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^ ^ n ^ z e z a m y  H in ieysrą 'rozp raw ę- o dawnych 
Estończykach  napisany  przez Pana  F r a n 
ciszka G rzy m a łę ,  obyw atela  Woiewódz* 
tw a  A ugustow sk iego , dawniey ucznia  u- 
n iw ersy te lu  W ileńskiego. A u to r  dał się 
poznać  w pismach publicznych Litewskich 
i p rzez ła t  kitka znacznie- się p rzyk łada ł  
do wzrostu  l i t e r a t u r y  p e ry o d y czn ey  w 
Litwie; ‘ ciągle poświęcony naukow em  
zatrudn ien iom ,,  m a  w k ró tce  d ruk iem  o- 
gJosić owooe k ilku  le tn iey  p racy , a m ię
dzy innem ł uWagi h istoryezno-S ta tysty-  
ezne o U kra in ie ,  M ało-rossyi i o wszy
s tk ich ’ na ro d ach  między inoFzerh’ Czar- 
ńem> K aukazem  1 K aspuskiem  mieszka- 
ią c y c h ,  gdzie w czasie swoiey niewoli 
przebywał. T a k  dawniey ogłoszone pra^ 
ce iako  i n ir ieysza  rozpraw a P. F r ,  
G rz y m a ły  każe fcam się spodziewać iź 
l i te ra tu ra  eyczysta  posiadać wniffi będzie 
znakom itego  w prozie  p isarza. R o z p ra 
wę tę  poprzedza  wstęp k tó ry  nay tep iey  0- 
biasni zam iary  autora.-

1:
O  daw nych Estończykach .

VF s t ę p  
Q d l a l  k i l k u  p o w zią łe m  za m ia r  b liższego  0- 

b etn a n ia się  zh is to ry ą , obycza iam i i sw ycza ia -  
h iiw itlu  z  narodów , p o d  pan o w a n iem  R os- 
ty i zesta iących  zw ła szc za  tych ,-k tó re  d la  o d 
dalenia  swego, sta ro ży tn o śc i, oby czai ów,spo?  

ży c ia ,-  lub  stosunków  z n a tz y m  na-

I rodem  p o lsk im ', na b liiszłą  zctsłnguią uw a
gę.- J Y ie lk ip i  do teg o  po w o d em  i p o m o cą  
b y ł' p o b y t m ó y  w niew oli w o itn n ey  ta k  w 
R o ssy i E urop  eysk iey  ia k  i A z y a ty c k ie y  ii  
ro ku  1 8 1 2 , i'8i.3 I - i8 i4 .  'Sm utne te n ied o lł, 
bezczynności i tę skn o ty  do k m i n  c h w ile , 
s ta ra łem  się ile  m ożności u p rsy iem n id ó  p o 
znaw an iem  ię zy k a ,-  ch a ra k te ru , zw yczaiów  i. 
zb ieraniem  p a m ią te k  h isto rycznych  tych  tu*  
d ó w , z  k ió rem i ż y ć  i obcować lo s-m n ie  znle*  
w olił. P o zbaw iony  m ożności w alczenia  za 
świętą, spraw ę m o iey  z ie m i ,  oderw any o d  
ziom ków  i ro d z in y , dum aiąc-nadlosem  ta k  d łu 
go  nieszczęśliw cy P o lsk i, s tą p a łe m  p o  buynych  
niw ach  U k ra in y  i M . łó ro s s y i ,  u żyźn io n ych  
krw ią  p rzo d 'ko w  n a szy c h , p r ze la n ą  w ow ych  
m orderczych  zapasach  zw ła sn e m i p oddanern i, 
k ie d y  w ia ro ło m n y  Chmielnicki w burztiw ey  
U kra in ie  chorągiew  wolności w yw iesza ł\ k ie • 
d y  to  w szystko  co nosiło  im ie  p o l s k i e m u -  
sia ło  g inąć  p o d  toporem  re lig iin o  -p o ł i ty c z • 
nego fa n a ty z m u .-  C iągle p o g lą d a ią c  n a  
liczne i w yniosłe  m o g i ły , co k ro k  p o frą c a • 
iąc kości ro zsyp a n e  w obszernych p o la c h  te y  
ziem i', m ocni t y  i w żyw szcm  sw ia /1'e p o y n io * 
w ałem  eałą  okropność czasów ow ych , i ca
łą  ważWość o m y łek  p o i  ty k i p rzo d k ó w  na* 
s zy c h , k tó r zy  n ieum itiąc  czy li ra c zey  n ie- 
m ogąc u trzy m a ć  w posłu szeń stw ie  i p r z y w ią 
za n iu  do  siebie m ieszkańców  tey  ziem i s f r a • 
ciii ich nn zaw sze ., i  ty m  sposobem  p o w ijk -  
sza iąc  s iły  n iebezp iecznych: sąslądów,-, po*
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inno lyli szereg  głównych p rzyc zy n  osłabie
nia p o tęg i i m ocy narodu, ( a j  Z  ly  h oko
lic przeniesiony do Azyi » m iędzy olbrzym ie 
pa sm o  gór ka u ka sk ich , nad brzegi Meotyku 
i  nad krańce powabney Georgii, p o d  rozko 
szne'/ n stron owych niebem , mieszkaniec p ó l  e 
i  równin sarmackich , z sadumieniem  poglą- 
tfałem na to o lbrzym y n a tu ry , zalegaiące 
ogromną przestrzeń  m iędzy czarnem i lia -  
epiiskiem  m orzem . Z e szczytu  tych wynio
słych  iak świat starych g ó r , w idziałem  
p o d  stopam i moiem i część Azyi i z uszano
waniem  pog lą d a łem  na  tę kolebkę rodu lu d z
kiego: a uderzony wielkością p a m ią tek  po- 
tę in e y  na tu ry  w chwilowem omamieniu, za 
p o m n ia w szy  o doli m o iey , czułem  się ly d ź  
nieiako szczęśliwszym  od tych walecznych  
rodaków , k tórym  los zavAstny niewczesnym  
k a z a ł  umierać zgonem na * smutnych  Haity 
shalach: c iu lem  się h yd i porów nanym  z  t y 

( a )  Z b y t  powszechnie są znane główne 
przyczyny osłabienia i upadku naszego 
narodu. Nie przeczę temu , źe bez roz
ruchów i buntów ukraińskich bez od- 
padnienia Małorossyan od Polski, Polska 
łjpaśćby musiała ; lecz ‘trudno iest nie 
zgodzić się na t o ,  źe te gwałtowne wzbu
rzenia U kra iny , te krwawe morderstwa
i częste klęski nawet woyska polskie
go t źe to złączenie się licznego i wale
cznego ludu z nieprzyiaznym sąsiadem, nie
mało się także przyczyniły do osłabie
nia tylu klęskami skołatarey  oyczyznv
naszey. Olbrzymia potęga kozaków pod 
panowaniem nieszczęśliwego J a n a  
Kazimierza, złączona z {niebezpieczną 
zaiadłością licznych owoczesr.ych nie- 
przylaciół Polski o mało co nieprzy- 
śpieszyła ostatecznego iey podziału w 
półtora wieku pnźniey dokonanego. 
Smutne klęski pod Ż ó łtem i W odam i pod 
B ąttow em , a nawet świetne Polaków 

' zwycięstwo p o d  Berestevzhi»m są iasnym 
dowodem niebezpieczeństw, iakiemi Pol
ska zk strony własnych poddanych za 
g rożoną  była.

) ■

m i męinyrr.i z io m ka m i, któ rzy  S z u k a j ą c  oy‘ 
czyzny nad brzegam i Ńilu , p r z y  piramidach 
zdumiewani byli ogromem pa m ią tek  sztuki 
i po tęg i łudzkiey. O ileż wielkich i zda- 
miewających wspomnień dla myślącego ezłO" 
wieka, w tych odległych  Azyi stronach ! A® 
równinach m iędzy tem iniebotycznemi Kaukazu 
i A r r  ar atu skałam i, śledzić onmobe początków  
ty lu  nar dów , które w niemowlęctwie rodu 
ludzkiego i p o źn iey  rozsypow ąły  się stąd p** 
p rzestrzen i ziemi. P Y  śród zadziwiającejf 
p ro sto ty  i wspaniałości n a tu r y , szukać rn°‘ 
ze ludzi ochronionych ieszcze p rze d  zep‘ 
suciem , na ręku przyrodzenia, piastowanych- 
m iłośnik swobody szukać tu  nakoniec rnozeipo• 
winien schronienia wolności, obwarowanego 
wyniosłością s k a ł, głębokością przepaści> 
prosto tą  obyczaiów i stałością umysłu'. P ro* 
słotę,w olność a przynaym niey  silne przyw itg  
stanie do swobody i niepodległości znalazłem"’ 
ale znaleźdż nie m ogłem  owe.y łagodności i 0' 
wych-cnjit spokoynych , zdobiących char akt et 
goralów  Alp, ziomków nieśmiertelnego Telia* 
N ieszczęsna skłonność do woyny, do obozo* 
wego i oręlnego ze tak  powiem Łycia, p rzy  
vrstrecie do rolnictwa, szukanie  w krwawyok 
rozboiach zdobyczy  i chw ały , sm utne  n o ' i 
koniec praw o zem sty  ta k  pow szechnie i siln i« 
ukorzenione  w A zy i; n a d a ły  charakterom 1 
m ieszkańców  Kaukazu obdarzonych  od n&’ 
tu ry  nadzw yczaynem i zdolnościam i, iaką5 
surow ą ponurość  k tó ra  ich wielce róttU 
od p asterzy  helwedhich, m iłość, swobo• 
dę i tr zo d y  swoie s p i e w a i ą c y c h ,
N im  w czasie p ó ia ieyszym  będę mdy} . 
Z iom kom  o tych  ludach udzielać  5 wiado* 
m ości przezem nie  zebranych , pow agą 1 
świadectwem uczonych P o d ró to  - pisarzy 
stw ierdzonych, zaczynam  te r a z 'o d  umiesZ" 
ezenia  n iektórych uw ag h istorycznych  c 
daw nych  Estończykach, narodzie m ieszka '
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niegdyś n a  brzegach bałtyckiego  
foorza *v le y  części zierfii k tó ra  dziś nosi 
^nzwisko p ro w in c ji E s to ń sk ie j, a ktorey  
Cte /J  należa ła  n ieg d yś do wielkiego g m a 
chu G yczyzny  n a sze j  P o lsk i .  Starożytność  
ludu, nieszczęścia przezeń  w ycierp iane i war 

' i lo ś ć  położenia ich ziem i na tchnęły  mnie 
chęcią bliższego poznan ia  iego starożytnych  
Początków, charakteru i daw nych zw ycza- 
iów. Szukałem  po trzebnych  obiaśnień w da
wnych dzieiopisach p o lskich , rossyiskich i 
innych pó łnocnych  kron ikarzach , kiedy za  
d u d n io n y  tą  p ra cą  w yczyta łem  w iedriem  
* pism p er io d yc zn ych  w sto licy  Rossyy w y- 
**!'y daw anych n iektóre uw agi o s ta ro 
żytnych  Estończykach. P rzekonany będąc  

R o s sy a n ie ,  tyle m a iac źródłow ych p o 
mocy, ważne m ogą zbierać w iadom ości o 
ludach iednoż z niemi p o lityczn e  ciało skła- 
d a ią iych , osądziłem  za  rzecz p rzy zw o itą , 
korzystać z tey  pracy i zostawiwszy n iek tó 
re własne postrzeżen ia , treść także tego p is 
ma czytelnikom  polskim  historyczne prace  
lub iącym ; w yłuszczyć. —  N akom ec tedną  
z pobudek które mnie do zastanaw iania  się 
no "tym ludem  id o  ogłoszenia uwag n in iey-  
izych  skłoniły, był chwalebny ** obliczu 
ludzkości postępek szlachty E stońskiey, k tó 
ra stosownie do ducha m anifestu  Cesarza  
A L E X A N D R A  K róla naszego, pierwsza  
Wyrzekła się, hańbiącego rozum  i wiek 19 
prawa w łasności nad poddanem i; a k tóry  
<*yn s z l a c h e t n y  p rzez dobrego M onarchę  
p o tw ie r d z o n y ,  d a ł przykład  kilku innym  r o t-  
legł go p t,ństw a\prowm cyom  ( »  — P rochy

( ma ł o  p r o w in c y i  r o s y j s k i c h  p o s z ł o  
■pa p r z y k ł a d e m  szlach ty .E < toriąk iey .  D o  
t e y  n ie w ie lk ie j  l i c z b y y n a le ż y  Kurl lan* 
d-ya "-Ulwa czy l i  racpey  G u b e r n ia  L i tc w -  
$ ke - P K i le ń s k a  i O bw ód  b ia ło s to c k i .  O  

r in n y c h  p r o w i n c j a c h  r o s s y y s k o - p o l s k i c h  
nie.wiem  3  .pewnością ',  s ł y s z a ł e m  t y l 
ko  i i  i obyw ate le  G u b trn i i  M ińsk ie .y  hy-

t  . J

sta ro ży tn ych  Estończyków o których mówi, 
będziem y pocieszone zosta ły tym  szlache
t n y m  postępkiem  późnych  potom ków, k tó ry  
w y n a g r o d z i ł  nieiako d ługie pasm o nieszczęść 
i  ucisków przez ten  lud wycierp any ch.]

c ie n ia  swoie w te y  mierze w y n u r z y l i .  
_  O byw ate le  w s p o m n ia n y c h  p r o w in -  
n y i  n ie  u w o l n i l i  ieszcze w ło śc ia n  , lecz  
'w iększość s z la c h ty  w y n u r z y ła  _ chęć p o -  
p r l  w lenia  ich by tu .  Litwini z  w i d u  
w z g k d ó w  p ie r w s z e  p r a w e  do  te  go  k r o 
ku m ie l i  m i ę d z y  p r o w i n c j a m i  ro ssy y -  
s k i m t i ,  częścią p r z -  z  p r z f p i e ś z o n ą  cy- 
w i l i z a c y ą  złączeniem ] się  ich z  n a r o d e m  
a o l s k i m ; częśc ią  p i  z e z  w z g lą d  n a  du  
cha  k o n s t y t u c j i  3 M a i a ,  k to r e y  tw ó rcy  
zw ró c i l i  u w a g ę  ( a c z  s ł d b ą \  m  s tan  
r o ln ic zy ,  Litwini m ó w ię  u p r ze d ze n i  p r z e z
E s t o ń c z y k ó w , p o ś p ie s z y l i  w ro k u  i 8 r  
ten  s p ó ź n io n y  d łu g  obraz o n ey  lu d zk o śc i  
w y p ła c ić .  —  K i l k u  św ia t ły c h  1 dóbr  z ;  
m y ś l ą c y c h  o b y w a t e l i  w n io s ło  ten  w a ż n y '

' p r z e d m io t  n a  o b ra d y  p r o w in c jo n a l n e  w  
ro k u  w s p o m n ia n y m  w W i l n i e  o d b y w a n e ,  
i w n ies ien ie  t o ,  p ie rw sz e  w sw o im  ro d zą -  
iu  w d z ie ła c h  obracl litewskich .,  tyle. c z y 
n iące  L i tw i n o m  z a s z c z y tu  'w obliczu  r o 
z u m u  i m o r a ln o ś c i ,  m im o  p r z e s z k ó d  ze  
s t r o n y  in a e z e y  m y ś lą c y c h ,  p r z y  i ej e zo -  
s ta łó .  Cesarz  A l e x a n . d e  r  z w ła ś c i 
w ą  r o b ie  o los ro ln ik ó w  tro sk l iw o śc ią  , 
p r z y l a ł  to  w y n u rze n ie  chw a lebnych  u- 
czuc w iększośc i  s z la c h ty  l i t e w s k ie j .  L ecz  
niechcctc dow o ln ie  działać, w ta k  w a ż n y m  
p r z e d m io c i e ,  w k tó re g o  p o g o d z e n iu  s i n 
t e r e s e m  w ła ś c ic ie l i , z  s y s t y . i a t e m  p o  
d a tk o w a n ia  i z n i e k t ó r e m i  i n s t y t u c j a m i , 
k r a io w e m i ,  pewne, z a c h o d z ą  trudność:  , 
z o s ta w i ł  s a m y m i c  o b y w a te lo m  L i twy  u- 
ło ż e n i e  n a j d o g o d n i e j s z e g o  , p r ę t e k t u  do  
p o p r a w y  b y tu  w ło śc ia n  ta m e c zn y c h .  U-> 
u ło ż e n ia  te g o  p r o ic k lu  m a  b y d z  osobny  
k o m i t e t  na z n a c z o n y : k o m i te t  t e n  m ia ł
n a w e t  swoie czynnośc i  w t y m  r o k u  r o z 
p o c z ą ć ; lecz i e s t w i a d o m oac ,  se dLa p e 
w n y c h  p r z y c z y n  .ro zpoczęc ie  te  go  w a żn e -  
e o  d z i e ła ,  o d ło żo n e  zo s ta ło  n a  czas d a l 
s z y '  k i e d y  p r z y ia c ic le  lu d zk o śc i  z  n i -- 
cierp l iw ośc ią  o c z e k u tą  zbaw iennnch^  i 
r y c h ł y c h  s k u tk ó w  s z la ch e tn eg o  i t a k  j u ż  
/p o ż n io n e g o  p rze d s ię w e ięd o ' . ' .  1
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Poch odzenie Estończyków, Ciemna po- 
upłynionyęh w ieków ,, okryw a po 

czątki wszystkich, praw ie n aro d ó w , a nawet 
tych k tó re  po wyiściu z dzieciństwa, og ro 
m em  ziemi przez nich posiadaney, po tęgą, 
świetnością czynów i wypraw w oiennych, 
rozsiewaiąc.- postrach i uszanowanie między 
•ąsiadami i, imie swoie głośndnruczyniły . Nie- 
szukaiąc odległych w starożytności p rzy k ła 
dów , pierw iastki narodu  polskiego iakźe 
m ało *ą wyiaśmene!- iak  tru d n e  iest odró- 
in ien ie  czynów i przedsięwzięć różnych po
koleń słowiańskich ? iak  nie pewny szereg 
ich władców i pierwszych władców Polski, 
k iedy n. p. za cały poczet X iążąt polskich 
zacząwszy od Lecha i za całą iegp dynastyą, 
tyle ręczyć jmożna ile za genealogią, począt
kowych Królów E gyptu . Lecz ieśli pocho
dzenie i początki wielkich i potężnych Haro- 
dów iakim  by ł nasz polski tak  są zaciem
nione; iakźe wiele zachodzić musi trudności 
w rzetelrem  wyiaśnieniu początków tych 
lu d ó w , k tó re  będąc tylko gałęzią wielkiego 
takiego szczepu, zbyt kró tko  w chwilach nie
mowlęctwa sw ego, by ły  sam oistnem i, wcze
śnie przez silnieyszych uiarzm ione sąsiadów, 
stały  się późniey przedmiotem* ich chciwo
ści lub b arb arzy stw a , i*iraędziem do po
większenia potęgi. Lud tak i zmieszany ze 
swemi zwycięzcami, często dzielić m u
siał niewinnie ich hańbę, rzadko sławę,, a 
nigdy z pomyślności gnębicieli swoich nie- 
korzystał. Do rzędu ludów tego rodzaiu 
należą Eslończykowie. N aród n ie liczny ,' 
którem u zbieg okoliczności niepozwolił się 
Wynieść na. stopień znaczenia i m ocy , w 
tenczaś dopiero zaczął bydź nieco znany, 
k iedy się dostał pod-iarzm o sąsiadów i stał 
się późniey przedm iotem  ich zatargów. 
L u d  ten-podług przyjętego m niem ania ma 
pocnodzić z plemienia Fińskiego,- iedy.ego z 
naylisznieyszych na Północy; z k tórego tyle

pokoleń wzięło swóy początek. M ieszkały^ 
niegdyś wspólnie z Korsam i  w Estlandj* 
Kurlandyi  i we wschodniey Pruys części* 
Mało co wiemy o tym  narodzie przed czasem 
ujarzm ienia iego przez Duńczyków : i Skait" 
dynawowie, Sarmaci,. Stawianie,  iedyne lu- 
d y  którym , on był znany-,, żadneynam praw l0 
nie zostawiły wiadomości. Nestor  znany krom-' 
karz ro ssy y sk i,. nazywa tych sąsiadów Bot, 
syan Czudio. Dziejopisowie Duńscy, twier
dzą, ze Gestiowie, czyli Estiowie, gałąź na* 
rpdów ry feyskkh  mieszkali spokoynie na 
brzegach bałtyckiego m orza ,, rzadko trwo- 
żyli sąsiednie ludy  napadam i; a doświadcza* 
iąc ciężkiego niedostatku w wielu g ł ó w n y c h  

potrzebach życia , mężnie bronili swobody-'  
tego iedynego swego bogactwa. r,eCz na
zwisko ich Estli nie może bydź początko- 
w em ; Eśtlandczycy  bowiem dotąd ' r.azywaią 
siebie Maamees , to  iest,. mieszkańcami zie* 
mi. Podług w s z e l k i e g o  dó p r a w d y  podo
bieństw a, Duńczycy lud: ten nazwali Estom  
czy hanu, dla-tego że on-m ieszkał na wschód 
względem. D anii,  iak tego* dowodzi etymo- 
logiia wyrazu niemieckiego Osten. Szwć' 
dzi, Duńczycy, rycerze-niem ieccy, a w cza
sach późaieyszych mieszkance Pskowa  i N o 
wo groda,  dręczyli nieszczęsnych. E sto ń czy  
ków, niszczyli ich ziem ię, wydzierali ią je- 
dni d ru g im , przym uszając prześladowaniem 
i gwałtam i do przyięcia w ia ry ,. głoszącey po* 
kóy i miłość bliźniego.. W roku  122Ś Ja* 
rosław- Teodor, Nowogrodzki,  wezwany przez 
tticb. na pom oc, dozupełnił ( ia k  mówi dzie* 
iopis)  ich nieszczęścia, karząc i gnębiąc za
miast; rycerzy  niem ieckich, samych niewin
nych ■ mieszkańców prowineyi. Felińskiey : 
przelówał ich k rew , palił domy i przym u
szał tycłi nieszczęśliwych dręczonych przez 
choroby, Niemców  i przez Bossyan,  do szu
kania schronienia w lasach i ostępach, - 

(  D alszy ciąg w następującym numerze)


